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W stotrzydziestopierwszą rocznicę 
przysięgi Kościuszki.

Si, chwile w  życiu naro d ó w , które jak gwiazdy 
p rzew odn ie  błyskaj* i d ługie lata przyświeca)* 
późniejszym  pokolen iom , wskazując d rogą ,  po  
której kroczyć pow inny.

Jedną  z takich chwil była przysięga, jaką zło­
żył W ódz n a ro d u  z ryw ającego  się do  boju  o w o l ­
n o ść  T adeusz  Kościuszko, dnia 24 m arca 1794 
■ oku. Proste, jasne słowa, jak charakter tego  bo- 
jew nika  o wolność, a tek boga te  w tre ść :  „Ja 
T adeusz  Kościuszko przysięgam  w ( .b ic z u  Boga 
całemu N arodow i polskiem u, że pow ierzonej mi 
władzy na niczyj p ryw atny ucisk nie użyję, lecz 
iedynie jej dla całości granic, odzyskanie  s sm o -  
w ła d n o ś c  N aro d u  i ugrun tow ania  pow szechnej  
w o ln o śc i  używ ać będę . Tak mi Panie  Boże d o ­
p o m ó c  i n iewinna m ęko Syna Jego*.

Wyczuł N aród , kom u o d d ać  w ładzę  w śród  g r o ­
żących n iebezpieczeństw  i nienawiści trzech wro 
g ó w , którzy sprzysięgli się przeciw  niemu. T a ­
deusz  Kościuszko wyrósł w śród  borykania  się 
z l o s e m ; w twardej jednak  duli splecionej z walk 
i c ie rp ie ń , t ru d ó w  o b o z o w e g o  życia i prac  u m y ­
słu p o tężn eg o  zaw sza przyświecała mu idea w o l ­
nej całej i n iepod leg łe j  Polski. W ykształcony 
w  sławnej szkole kadetów , a po tem  we Francji 
w  w yższych szkołach inźynierji w ojskow ej, nie 
m ógł z początku  s iu tyć  Polsce swą wiedzą, bo  
po  pierwszym  rozbiorze  nie p rzy jm ow ano  do 
w ojska  żadnych  now ych  oficerów.

N a wieść, że A m erykanie  zerwali się do walki

o  w olność  z Anglją, pospieszył za ocean  i tam  
przez  ośm  lat o d d aw a ł  n ieoceniona  usługi pt&ez
sw oją  wiedzę, zdo lność  i umiłowanie w olnośc i.  
By!! jednym  z tych, którzy podłożyli podw aliny  
p o d  dzisiejszą p o t ę g i  Stanów Z jednoczonych . 
D okonał tam wielkich dzieł inżynierskich, k tó re 
dziś jeszcze b u d zą  zachw yt znaw ców . Dzięki 
niem u wojska ameryicańskie odnosiły  zwycięstwa. 
O cen io n o  jego  zasługi, zam ianow ano  naczelnym  
inżynierem armji, genera łem , o zd o b io n o  o rd e re m  
Cyncynnaia. Ameryka zdoby ła  wolność, ale nie 
zapomniała o J»go zasługach. Św iadcz" o  tern 
pomniki w  miastach S tanów Z jednoczonych , 
św iadczy o tem  Ukże fakt, że A meryka po  stu 
latach oaw dzięczy ła  się Polsce za zasługi K o ­
ściuszki i p ierwsza upom niała  się o naszą w ol­
no ść  w wojnie światowej. D obre  czyny trwają 
wiecznie.

Po pow roc ie  do  kraju o d d j ł  sw e usługi o jczy­
źnie, przeszedł wzniosłe chwile Konstytucji 3 m a­
ja i straszne chwile d ru g ieg o  rozbioru . G d y  N a ­
ród  zerwał się do  walki, jego  wybrał swym w o ­
dzem. Zakreśliwszy w  przysiędze  sw e w zniosłe  
cele poruszy ł m artwą dotychczas , a tak p o tężn ą  
siłę n a ro d u  tKWiącą w ludzie wiejskim.

Racławice dow iod ły , jaki zapał i jaka miłość 
ojczyzny ogarnęły  na ró d  włościański. Manifest 
połaniecki Kościuszki uzupełnił konstytucję 3 m a ­
ja i zapow iedział w arstw om  włościańskim n o w ą  
erę. — Mimo bohatersk ich  wysiłków, m im o k i l ­
kakrotnych zwycięstw pow stan ie  upadło , K o śc iu ­
szko dostał się do niewoli.
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Idea jednak K ościuszkow ska ożywiała przez c a ­
ły wjek n ewoli serca wszystkich miłujących oj 
c z y z ię  i nie pozwoliła  zginąć u ja rzm ionem u n a ­
rodow i. N iepod leg łość  o jczyzny siała się jedynym  
celem, n iepod leg łość ,  którą t rzeba  było w yw al­
czyć własnemi siłami. Wiara w  słuszność spraw y 
ożywiała wszystkich; jedno  pokolenie  p rzakary- 
w ało  je drugiem u. Ż ad n e  usiłowania  w roga  nie 
zdołały jej zgnieść.

Budzenie ukrytych sił w narodzie, zrówna; * 
w o b e c  p raw  wszystkich obywateli, u s u w .n  c 
w szystkiego, co m o g ło b y  dzielić, to były dalsze 
przykazania, jakie zostały w spuściżne  po  wiel­
kim obywatelu. Strzegł ich N aród , rozwijał, w  czyn 
w p ro w ad za ł  i coraz silniejszym, m im o niewoli się 
poczuw ał. A gdy  wielka w ojna  wybuchła  już 
nhljony s-irc karm ionych  tą ideą K ościuszkow ską 
zabiły a z pożądań  tych w śród  męki i krwi z ro ­
dziła się N ow a, W o ln a  N iepod leg ła  i Z je d n o c z o ­
na  Ojczyzna, w której złote myśli Kościuszki za­
warte w Jego  przysiędze oby  nadal zostały przy­
kazaniami n a rodow em i i prowadziły  O jczyznę 
w  lepszą przyszłość.

U m iarkow anie  jest dobre ,  lecz abstynencja 
lepsza. Ks. S a r d y n ii  Manning.

Nakł. Składnicy Abstynenckiej tv Poznaniu.

D r  Pajerski Franciszek

„PomsBfistfo M O i W t i l L -
(Ciąg dalszy.)

MATERJALNE P O D Ł O Ż E  PO W ST A N IA .
Podhale  dzisiejsza było częścią tak zwanej 

„k ró lew szczyzny”, która p o d le g a l i  staroście n o -  
w o ta r .k iem u . Starostowie ci starali się o za lu ­
dnianie „włości podh a lań sk ich ” i jeden  z nich, 
a mianowicie Jan Jo rdan , otrzymał pozw olen ie  
o d  króla po lskiego Zygm unta  Starego, na za łoże ­
nie C h o ch o ło w a  jako sołtystwa. Koło roku 1580 
istnieje juz wieś C h o c h o łó w  z sołtysem  Bartło­
miejem Kluską zwanym C hocho łow sk im . Sołty- 
sostw o  to podzieliło losy królewszczyzny, która 
p o  upadku  Polski stała się własnością kameralną, 
a w roku 1817 została ro zsp rzed an ą  na tak zw a­
ne  „ p a ń s tw a ”. Jednem  z nich było państw o 
czarno uunajeck e d o  k tó rego  należał i C h o c h o ­
łów , a nadto  sam C zarny  D unajec , W rób lć  wka. 
P o d c z e rw o n e  część C ichego , Koniówka, Witów, 
i Dzianisz. Państw o to kupił niejaki Jan Pającz-

K RAKÓW.
S zanow na Kudakcjo!

Skore  W ydział pow iatow y postanow ił poruszyć 
w Podhalance  sp raw ę  „p rzęd iam i i tkalni" na P o d ­
halu, chciałbym zw iócić  uw ag ą  na to, o  czem 
na Zjezdzi* w C hocns  towie i kladyindzte] mó 
wiłem, że Podhale  po trzebu je  tylko przędzalni, 
a nie po trzaou je  tkalni. T ym czasem  nie widzę 
teg o  zrozum ienia  naw et w Podhalance , w której 
dawniej pisało się raz o przędzalni, drugi raz
0  tkalni, jakby nic rozumiejąc, t e  to są dwie 
rzeczy eałkiam różne.

Przem ysł d o m o w y  tkacki upad ł na P o d h a lu  
z różnych  przyczyn, ale p rz tdew szys tk iem  dlate­
go , t»  w obecn ie  zm ienianych diesunkach, p rzę ­
dzenie ręczne nie opłaca się i mało kto m a czas
1 ocho tę  siedzieć całą zimę przy kądzieli. G dy  
w .ęc  było coraz  mniej p rzędzy, musiały warstaty 
tkackie stanąć i p o w ę d ro w a ć  „na izbę". Przed 
wojną  radziły sobie  niektóre knapki (m ięd 2y in- 
nemi i m oje  siostry) w ten sp o só b ,  że sp row a 
dzuły p rz ę d z ę  z przędzalni m echanicznych  ze 
Śląska i skądinąd. T o  wskazuje  niewątpliwie na 
po trzeb ę  przędzalni u nas, celem uruchom ienia  
i ożywienia nu n o w o  tkactwa ręcznego  d o m o ­
w ego .

Płó tno  ręcznej robo ty  — jak w ogóle  wszelkie

kowski, który nam ów ił gó ia li  z tych 7 wsi, by 
je od  n iego  nabyli. C hłopi rada  w radę  i po 
n iedługich k o ro w o d ach  obrali sw ym  pe łnom o 
cnikiem do  kupna  księdza Józefa Szczurkow skiego  
z C zarnego  Dunajca, który zebrał nd  ludzi umó 
wioną kwotę 11500 P o renów , dob ra  kupił, ale 
też i sam się kazał na nich za in tabuiiw ać, Ale 
to chy trem u księdzu nie wystaiczyło, pos tano  ił 
za tem  zrobić  się p raw dziw ym  „d z ied z icem , 
i nuż górali przygnia tać  rozmaiłem! o b o  wiąziami 
i robociznami. W ściekłość ogarnęła  górali ale 
nie znając prawa, byli bezradni i bezsilni tak 
w o b e c  sam ego  księdza Szczurkow skiego  jak i je­
go  krew nego  Andrzeja, na k tó rego  później p r / e -  
szła w łasność  państwa. Dt wali „dudk i"  na p r o ­
ces, ale darem nie , g d y ż  przekupieni sędziow ie 
N iem cy sp raw ę  motali na n iekorzyść c h ło p ó w .  
W reszcie o tum anien i p rzez  krętacza, d z iedz ica  
S ieniawy barona  B orow skiego , zawarli z mm 
ug o d ę ,  na podstaw ie której on  m u ł  być p e łn o ­
mocnikiem, ich rządca  dób r ,  a oni mieli otrzy  
m yw ać za małem w ynagrodzen iem  d rzew o  z la­
su ile kom u potrzeba . Baronowi p rz y p a d ło  też
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w y ro b y  ręczna  —  ja d  bardzo  cenione i p o sz u ­
kiwane. W now azych  Dowiem czasach sp rzykrzy­
ły s*ę i obmierzły ludziom  kulturalnym w yroby 
faoryczne, o e z d u .z n e  i szab lo n o w e  I odbyw a  się 
wielki naw ró t do  prac  rocznych, a więc zwrot 
do  przem ysłu  d o m o w eg o .

Jeżeliby im y założyli op rócz  przędzalni także 
i tkalnię m echaniczną, to czem  b ęd ą  się różnić 
płótna podhalańskie  o d  innych i czem p o k o iu m y  
konkurencję  tkalni w A ndrychow ie, W ilamowicach 
Krośnie, Korczynie, Zawierciu i t. d. ?

l o  jedna rzecz, a d rug a .jeazcze  ważniejsza. 
Założywszy tkalnię, zabijemy do  resz ty  tkactwo 
d o m o w e  i w tedy  już chyba  wszystkie wara.aty 
t rzaba  będzie  wrzucić d o  ognia. A nadto  nasze 
uzdo ln ione  do  pracy ręcznej dziewczęta  i kobiety 
zam ienimy na prosie  robotn ice  fabryczne, któie 
b ę d ą  obsług iw ać  maszyny, połykać  szkodliw y 
kurz i nabaw iać  się s m h ó t .  Przytem s tw orzym y 
na P odhalu  kwcstję robotniczą, strajki, oez ro b o  
cia i t. p. przyjemności.

Zamiast tedy  myśleć o n iepraktycznym  i nie- 
ziszrzalnym projekcie, aby w^rstaty płótniane 
przerab iać  na kilimowe (!) o czem  czytałem kilka 
razy w P odhalance , pom yślm y na aerjo o zało­
żeniu p r z ę d z a l n i ,  a poruszym y wszystkie 
spoczyw ające  warstaty i rozwiniem y p m m y s l

tkacki dom ow y, o raz handel płótnami ręcznej 
reboty .

O  zakładaniu tkalni mechanicznej nie m yślm y 
wcale, bo  jest n iepotrzebna, a p rzytem  nie ba rd zo  
stać n a .  na jedną fabry k ę ,  przędzalnię, a c h c ie ­
libyśmy o d iazu  dwi®: przędzaln ię  i tkalnię za* 
kłaaać J*n  P ię tka .

W. ROSZEK

Z  ostatnich lat życia ks. Jć*< fa  Sto larczyka.

Kiedy przed  39 laty ob ją łem  p o s a d ę  nauczy ­
ciela w Oiczy, w ybrałem  się n ied ługo  p o tem  
w odw iedziny  do  K s .  Stolarczyka, k tó rego  już 
przed tem  zr.ałem P o  p rzywitaniu się ze m ną, 
zapytał mnie ks. P ro b o szcz  słowy : „Jakże ci ta 
w tej O ic z y * ?  na co ja o d rz e k łe m :  „Zejta d o ść  
dobrze"  a ks. S to la rczy k : „Dajże Ci Boże jnk- 
najlepiej, aie ci jeno  tela pow iem , że to han  
w tej O lcy sam e w i l k i N a s t ę p n e g o  roku w  m a­
ju wybrałem  się z dziećm i szKolnemi do  s p o ­
wiedzi. Ustawiłem je w  kościele po  o b u  s tronach  
słuchanice, a sam usiadłem  w ławce. Ksiądz S to ­
larczyk zaczął spow iadać . Za chwilę posiyszałem  
jakiś hałas przy konfesjonale, spojrzałem  w tę  
stronę i zobaczyłe rt, jak ksiądz Stolarczyk kręci 
penitenta za ucho  i m ó w i : „Ty łajdusiu jeden

pozw olen ie  propinacji w d w ó c h  karczm ach  oraz  
czynsze z młyr.ów i polan . W tedy  Szczurkowscy 
zlękli 9'ę  g ro żąceg o  im kryminału i łacno poszli 
na u g o d ę  z baronem  Borowskim, który znów  
górali oszukai i pańs tw o  czarno-duoajeck ie  kupił. 
C hłopi myślaii, że Borowski jest tylko ich dzier 
ż a w tą  i d la tego  p rocesu  zaniechali, a w ychodząc  
z założenia, że lepszy „rydz niż n i c ' ,  zadsw o l-  
nili się „ochłapem* pańskiej łaski. Wtem B oro ­
wski pokazał zęby i nuż gnębić  ch łopów  i zdzie- j  
rać. Zaczął się znów  proces , wszczęty przez 
śmielszych, ale też i odniesienie  się B orow skiego  j 
pogorsiio  się do  teg o  stopnia, ż a te n  nie wahał się j  
o d d aw ać  sam m łodych  górali do wojska a dziewcząt i 
uw odzić , gwałcić i więzić. Zaczęły się b rew erje , 
na  od g ło s  k tórych wkraczał w praw dzie  sąd , lecz 
p rzekupiony , sp raw ę  odk łada ł,  a zbyt po ryw czych  
górali uznał za b u n to w n ik ó w . Nic dz iw nego , że 
Borowski poczynał sobie  coraz pewniej, a b e z ­
względniej w o b e c  ch łopów , którzy zrozpaczeni 
p ew n eg o  dnia, wyszli wszyscy z g ro m a d  i po  
gnali bydło  na hale. Borow ski nasłał na  tłum 
20  hajduków i leśnych, którzy poczęli d o  b e z ­

b ronnych  strzelać, lecz w tedy  rzucono  się na na­
pastn ików i ro z p ę d z o n o  ich na cztery wiatry. 
Mściwy Borowski doniósł o w ypadku  do  c y r k u ­
łu i przedstawił c h ło p ó w  ; ko bun tow ników , k tó ­
rzy tylko czekają na hasło z. dolin, by iść p r z e ­
ciw cesarzowi. Przyszły uwie k o rrp sn je  wojska 
i wlepiły ch ło p o m  po  80 i 100 kijów. Nie w i­
dząc nigdzie sprawiedliwości, podzielili 3ię teraz 
ch>opi na trzy partje, z których jedna  podlizyw a­
ła się ba io n o w i i d o b rze  na tern wychodziła , 
d ruga pozostała  na ub o czu  i sp raw ę uważała 
za straconą, a tylko trzecia, uparta i zawzięte nie 
dała się ugiąć i składała ostatni g rosz  na poKą- 
tnycn o o ro ń c ó w , byle tylko nie aać  spać  s p o ­
kojnie baronow i.  G dy  wreszcie zaszedł w ypadek  
wyrwania jeżyka dziewczynie na „zag rodach"  
w  Dzianiszu, w tedy  zjechał z W iśnicza nieiaKi 
Berezowski, Polak i B orow sk iego  polecił w p a k o ­
wać do kryminału, gdz ie  przesiedział coś ze trzy 
lata. Po Dowrocie z więzienia Borowski dalej 
ssał z ch ło p ó w  daniny. C n o ć  ostrożniej i bez  
gwałtu, aż wreszcie rząd w roku 1843 o d eb ra ł
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idż  mi zaraz p rzep ro ś  nauczyciela 1* C hłopiee ,  
jak n iepyszny , sunie przez kościół, p o d ch o d z i  
d o  mnie, całuje mnie w rękę i p eda  : .O d p u ś c ie  
ta “ i w raca kończyć spow iedź . N iedługo potem , 
przy końcu  czerw ca w ybrałem  się d o  Z a k o p a n e ­
g o .  P rzechodząc  ulicą now otarską , zobaczyłem  
ks. Stolarczyka s iedzącego  przed  swoim  dom em  
n a  ganku, (dziś szynk Kotońskiej ) i pod szed łem  
d o  m ego . Przywitawszy się z nim. zauważyłem 
kilku rnubrzy ,  krzątających się koło b u d o w y  n o ­
w eg o  kościoła W iedząc  zaś, że ks. Stolarczyk 
nie lubił, g d y  mu przyganiano, że powoli b u d u ­
je  kościół, był bow iem  teg o  p rzekonania ,  że 
z chwilą g d y  kościół stanie, on  musi um rzeć,
rzekłem : „Jak to dobrze ,  że ks. P ro b o sz c z  tak
pow oli bud u je  k o śc ió ł ' .  Ks. Stolarczyk z ro z ra ­
d o w a n ą  twarzą zapytał mnie : ,A  czem uż to t a k '
ja na t o :  „Przecież to każdy z rozum ie , że  gra ­
nit jest ciężki, więc się kościót musi powoli zle- 
gać , b o  inaczejby się zaw alił ' .  Ks. Stolarczyk o d ­
parł  : „Wies, tyś młody, aleś m ądrzejszy  od  tych 
m ę d rk ó w ,  co mi wciąż przyganiają, że powoli 
kościół budu ję*  — p o szed ł  do  piwnicy, przyniósł 
źyciaka (flaszkę u doiu pękatą) i poczęstow ał 
m nie w inem  O p o w iad a ł  mi n ieboszczyk  o r g a n i ­
sta  C z u b irn a t ,  jak g o  raz ks. S tolarczyk u s ta n o ­
wił podczaszym  w dniu  swoich imienin. Ks. Sto­

rnu p a ń s tw o  i od d a ł  księdzu Wilczkowi, klóry 
dz iedziczy ł po  Szczurkowskich.

P o d czas  takiej to waiki górali z B orow skim  
zjawił się w C hocho łow ie  w roku  1833 org?ni- 
a ta  Andrus 'k icwicz, człowiek p raw eg o  charakteru 
g o rący  Polak i p r .y jac ie l  ludu. D o walki nie p rz y ­
łączył się w prost,  ale wzią* sobie  za zadanie 
u św ia d o m ie n ie  górali i nauczanie  ich czytać i p i­
sać , a przedew szy-tk lam  myśleć o sp raw ach  ogól 
niej szych, do tyczących  losu wszystkich Polaków  
i ich rozebranej ojczyzny. Widząc takiego czło­
wieka, przylgnęli do n iego  góra le  całem sercem  
i duszą

W tem  p ro b o szcz  M cchow ski pokłócił się z B o ­
r o w s k im ,  a wtedy Aodrusikiewicz był zm uszony 
s tanąć rów nież przeciw ko niemu. Zaczęła się p i­
sanina, bie skuteczniejsza i rząd polecił sp raw ę 
p ań s tw a  czarnodunajeck iego  załatwić ostatecznie. 
O rg a n is ta  p row adził  ch ło p o m  p roces  b e z in te re ­
so w n ie  i dop ro w ad z i ł  do aresz tow ań.a  B o r o w ­
sk iego  i odeb ran ia  m u p ań s tw a  przez rząd, choć  
w y g ra ć  takow ego  na rzecz c h ło p ó w  nie dało się 
jeszcze . Ale te jego  zabiegi i starania zjednały

Iarczyk spodz iew ając  się na imieniny m o c  gości, 
polecił organiście, by  w  czasie ob jad u  do lew ał 
g ośc iom  wina, i powiedzia ł mu, aby brar z pi- 
wmicy butelki leżące p o  prawej stronie. O rgan i 
sta, ze to nie lubił i sam za kark wylać, nie ża • 
łow ał g ośc iom  wina. a g d y  nie stało butelek 
do p raw ej stronie, z w ó c i ł  się na lew o . K ieay  
na drugi dzień jewii się o igan is ta  na piebanji, 
zapytał go  j e g o m o ś ć :  skąd brał wino. O n  m ów ił  
z praw ej strony, a ksiądz p o  włada, że i na l e ­
wej brakuje  m o c  flaszek. O rgam sta  pow iada , źe 
brał do tąd  z prawej strony, póki starczyło, po  
tern zwrócił się w lewo. Ks. S to 'arczyk m u rzekł:  
„W ies Poldek, źe  ja cię już więcej podczas  -.ym 
nie zrobię, bo  bys mnie całkiem stępił “ O p o w a -  
dał mi zn ó w  raz staiy gazda, jako raz przyszedł 
d o  Ks. Stolarczyka jeden  p a ro b ek  z O lczy  i. d w o ­
ma dziewkami na pacierze. Ks.- Stolarczyk go  za­
pytał, z którą radby  się ożenić, a on odrzekł, ze 
z obiema, b o  ob ie  rad widzi. Ksiądz Stolarczyk, 
k tó rem u zależało na tem, by Michał przywiózł 
siągę kam ieni na kościół, g d y ż  każdy żeniący się 
był d o  te g o  obow iązany , p o w ia d a :  „W iesz  co 
Michał, z ob iem a na raz nie m o g ę  Ci dać ślubu , 
ale o ż e ń  się najpierw  z H anką ,  a jakby ci się 
niewtdziała, to p rzy jdź  za pó ł roku to ci aan? 
śluo z Maryną, —  na co się też Michał zgodził.

mu miłość wszystkich g ro m a d  I całkowite zaufa 
nie, jakiem nieufny góra! derzy tylko w y p r ó b o ­
w anego  przyjaciela. 1 tu leży pod łoże  m aferjj lne  
DOWstania chocho łow sk .ego .  Krzywda okrutna, 
n iespraw iedliw ość, gw ałt  i p rzek u p s tw o  z jednej 
st-ony, a *am z drugiej szczery i bez in teresow ny 
o b ro ń ca  uciśnionych, i patrjota. W śród  ttfSeti 
okoliczności m ógł Andrusikiewicz skaptow ać s o ­
bie zaufanych i inysleć o w ywołaniu  bun tu  p rz e ­
ciw cerarzow i i Austrji, których urzędnicy n im R y  
okazali się w rog«.ni ludu, a zwolennikami p o ­
dłości i oszukaństw a. W uśw iadom ionej  a z b o ­
lałej duszy górala zjawiło się poczucie , że p r z y ­
czyną z łego  to zaborca, a ratunkiem zn.ldnu 
gwałtowna, bunt i wałka o własny kraj i własny 
rząd, który, jako polski, p rzywróci daw n e  p rz y ­
wileje, p raw a, orzywróci wolność, uzna w c h ło ­
pie człowieks. obywatela.

Tak więc wstrząśniętą zos*ała s truna  d u ch o w a  
struna poczucia  interesu, struna rozum u, « te ­
raz już tylko czekać hasła i cicho p rz y g o to w y ­
w ać  się do w ystąpienia  — a chyba  B óg  p o z w o ­
li I nie opuści.
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Po roku chodził  ks. Stolarczyk po  kolędzie, a p rzy­
szedł szy  do  o w e g o  Michała, p o w ia d a :  „Wies, 
Michał, czekam  na ciebie, kie p rzydzies  d o  ś lu­
b u  z Maryną, ale jakoś cie się nie m o g ę  d o c z e ­
kać*. Na to ó w  Michał p a d o : »£  je g o m o ś ć  
djasi mi p o  Marynie, kie o b a  z bra tem  m am y 
Hanki dość, tak no m  już w e re d a  dop iek ła" .

Tak to ks. Stolarczyk umiał uch w ałow ać z lu 
dżmi.

l v i » t y .

Z Z A K O P A N E G O .

N iech będzie  pochw alony  Jezus Chrystus!

Syćko sie p o  gazetak  pański* cyto — a i w na- 
sej kochanej Podhalance , ze w tym Z oko p an y m  
źle i źle . . .

M usem  tyz przecie na desp e t  napisać choć  roz 
— jeze d o b rze ,  a bedz ie  juz het fajnie, kie z r o ­
zumiecie syćka co  napisem

Jes t  tu w  Z oko p an y m  instytucyjo co sie nazy- 
w u ,P a rk  Sportow y* (p o n o  m ajom  o d g ra n ic o -  
no m  rękę), jed y n e  instytucyjo co sie w niej nie 
w adzom , m oże  tem u  ze p rezesem  w niej jest — 
jak G o  nas ksiondz p re b o s c  hyrnie kiejsi nazw oł 
.K ap e lan  gor*  — Ks. H u m p o la  Jan, a i kupa  
innyk panów , z D erek to rem  Stryjenskim D o  nie- 
d o w n a  ludziska sie ta tym Parkiem nie zajm ow a­
li, b o  w nim polityki nie beło . . az tu kiejsi 
po d  jesień  P ark  s»ie Z o k o p an em u  pokozoł, w y ­
starali Sie o d  d w o ru  o kawoł brz>ssa  w krokwi 
i zbudow ali  se taki p ró g ,  co sie śm ego  na tyk 
patyka* (-.Kijak) łupce, po  pań sk u  s e  to nazyw o 
.S koczn ią" .

Syćka my sie cudowali, co sie tyz to tyin na-  
sym panom  nie zakciewo. Az tu w tyn niedziele 
t j. 22. m arca  b. r. dow iedzie lim e sie p row dy , 
bo wej w tyn dzień odby ło  sie uroczyste  o tw ar 
cie tyj skocznie, na ftore przyjechoł nas Pun  Je- 
nero ł G&lica, P o n  Siarosta z Paniami i syćkiemi 
Panami z u rzendu  z miasta, P o n  Dr. Diehl z zo- 
kop :ańsk itj  klimatyki, Panow ie  Roj St. i Pęksa 
z gminy, a i P on  Krzyżak z kupcam i zokop iań -  
skiemi i cało k u p a  innyk P an ó w  i Siarzi, co przy 
Panu  Jenerałowi stoli. Syćka ciekawi byli, co tyz 
to bedzie.

Ks. Kapalon z gó i  H u m po la ,  wyseł ae na brzy- 
sek  i wte d o p ie ro  wzion d o  n o s  g o d a ć  i tłóm a- 
cyć ayćkim, ze n o s  zokop ion  polityka nie zbawi, 
jak sie bedz iem y wadzić, to  Z o k o p an e  nic wor- 
tać nie będzie , w skazyw oł na tyn Park sportow y, 
we f to ry m  powinni m e  sie skupiać i nie ino pi-

n iondze  z gości ciongnąć, co do  n o s  z całyj 
Polski p rzyjeźdzajom , aie im r«z kieio cas cosł 
c iekaw ego  pokozać .

Straśnie pieknie g o d o ł ,  a ino se d o  Pana J e ­
nerała pom rug iw oł,  dziękując Mu za p o m o c  w o j­
ska przy o u d o w ie  tyj skoczni.

Pon Jeuero ł Galica, m ru cn o  m u beto  jeze sa 
ku ksiendzu  na b rzyzek  wyjść ni m o że  (bo ta 
wiycie tro ch ę  p rzy tyngnon)  i w te  se  d o p ie ra  
ch łopcom , co na tyk patykak h ipcem , na h o n o r  
w łos i tak im przecie p ieknie  i z siłom góra l-  
skom  d o  sum ienia  p rz e g o d o ł ,  ze kie po tem  sza­
blom w tyn snurek  co  nim skocznia przywiąza­
n o  bełc —  śm iguon , t c  ku law ego  Sieczki Stasek 
ze Sokoła zakopiańskiego  blisko 40 m e tró w  
w  pow ietrzu  h ipnon  i w ered a  sie nie wywaliła 
ba  z jechoł dołu  ino  se portki popraw ieł. A inni 
ch łopcy  R e z m u só w  O lek, o b a  bracio Bujaki F r a ­
nek  i Józek, i co ii  jesce z s iem nostu  c h ło p có w  
skokało tak stiaśnie, co sie no m  na do le  n ieb o -  
rokom  hetki w  g łow ie zawracało, telo furkali 
w  pow ie trzu . A P o n  Starosta, ło se ino kulom  
po  śn ie g u  o d  radości cupkoł, telo się Mu to wi­
działo.

D op ie ro  m e Wej sie przekonali, co to za p r ó g  
trzysta ón d jasków  z jod , (p o n o  w  całyj E u ro p ie  
jak se tam P anow ie  godaii, jest jesce ino jeden  
taki, co śn iego  tele dole h ipkajom ) i jako natsi 
chłopcy cu d ó w  na nim dokazywali —  przyznali 
m e  Ks. Kaoelanowi racyjom o tym co g o d o ł .  
Nie b e d e m  sie ozpisywoł, jako to tam przy  tym 
hipkaniu beio, kcecie wiedzieć, to na drugi r o i  
kie sie o hipkaniu  ogłosi — syćka przyjezdzojcie  
nie ino ze Z o k o p a n e g o ,  ale i Wy Bracia nasi 
z całego Podhala  i z całyj Fo>ski, a zcb o cy c ie  
co to jest — co nasi panow ie  nazywają . s p o r ­
tem " i jako to  fajnie m o żn o  sie dośm ioć , kie fto- 
rego  praśnie o ziem — jak P o n  Jezus przykozoł. 
Ino tym panom  z Komisyje przy skokak, worta- 
łoby przykląć nareście, bo  niesprawiedliwie syćkik 
jednako  traktujom i nasyk c h ło p có w  co som  jest 
ze „Sokoła" k rzyw dzom , pokiela c d  f to rego  po  
łbie nie do s tan o m . Pozatem  syćka byli radzi. 
I pon  Jenero ł  ze Siarziami. Pon  Starosta ze syć ­
kiemi Paniami Panam i z u rzendu  z miasta, P o n  
Dr. DiehE, p anow ie  Roj i Pęksa  z gminy, P o n  
Krzyżak z t  syćkiemi kupcam i, syćka gó ro le  i P a ń ­
stw o z miasta, nabarzyj m oże fiakry zokopiańsk ie  
ino Pon  D erek tó r  Stryjeński m arkotno  sie na to m  
odskocznie  popatrzoł,  b o  ta po n d  d u zo  d łu g u  
na niej majom , a P anow ie  z Warsiawy m ało  
o  niom dbajom , ino podatki sy p io m ; zw raco tn
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sie tyz d o  W os  bracio z ca łego  Podhale , co  to 
cytać będziecie, a i d o  W os P a n o w ie  z całyj na- 
sej kochanej Polski, poprzyjcie  Park  sportowy 
w raz  z tym p ro g em  i kupujcie nie takie zaś 
straśiiie wiełgie udziaiy, m oże  ko ch an o  P o d h a ­
lanka tyz sie tym zainteresuje, bo  to jak P©n Je- 
ne ro ł  g o d o ł  nie ino o Z o k o p an e  tu chodzi — 
* L  o  ducha  nasyj Irochanyj młodzieży, ftó rego  
żydzi cy jakie tam dj«aki inne c h to m  n om  przez  
te  prz&różne z o b razom  boskom , naw et w św ię ­
tym poście  — w ypraw iane dancingi , w yrwać 
z serca N arodu  (panow ie  restauratorzy zak op iań ­
scy, nia syćke, uchow aj Boże, g ó rze  W om  . • ! )

A Wy kochani Z o k o p u n ie ,  p o p u ś c i t  politykę, 
n ie  pijcie teio tyj w ódki, a chyćcie sie pracy tyk 
co  ta o m  po  linij. Parku sp o r to w eg o ,  bo (ak cosi 
tnierkujem, jeze tu nasa przyszłość, kiebyście ino 
syśaa  kcieii n a p ro w a e  taić, jako ci co ta w tym 
F arku  siedzom , bo  tam syćka pó łgębke  ino g o -  
dajom , a d j z o  robrom. D erek tór  Stryjeński dyć 
je przecie nie taki s traśnia sUry - -  a cysto p ię ­
knie posiwioł od  roboty . Haj ! Tak sie mi tyz 
ino widzi, ze ju«o sie Pon  Jezus obeźro ł  na Zo- 
k o p ic n  wie, kie n ieboscyk  Pon Dr. Onatubiński 
(Panie  świeć nad  Jego  d u so m )  Z o k o p an e  w yns- 
loz, j t z e  sie tyz i dziś obeź ro ł  i z< słot nom  teg o  
D erek to ra  S try jen«k 'ego, co to Z o k o p a n e  z m o ­
dernizuje , bo haw  b a b y  gada ły ,  jeze nie ino 
o  tym hipkaniu m yślom , ale i o pływalni, strzel­
nicy europejskiej i . . . . po n o  o tkalni w Zoko- 
panym , coby sie nam tu źo d n e  Wolfy i Katzy 
w  P o d h i la n c e  nie ogłosały, ze kcom  len za p łó ­
tno. Juz ty hicie dość  g a ź d z n  rozum u  wyucyły

Scęść W om  Boże z całyj nasyj dusy> dr&dzy 
P anow ie  w dalszej pracy a wy zaś panow ie  co 
gazety  syćko" pisujecie i zamiast pop ie rać  — Zo- 
k o p a o e m u  szkodzicie, pieknie prosim y nie piśries 
o  n o s  źle, bo  az na W os  wstyd skoro  m o m e 
ludzi tęgik — co Z o k o p a n e m u  przepaść  nie da- 
dzom , N a p i s o ł ; Knipcwianin.

O K O N K Ó W .
Lwią część złych czynów  jakich tu i ów dzie  

d j p u ’ zcza się m łodzież przypisać należy p i j a ń ­
stw u, tej ciągle jątrzącej się. ranie naszego  spo 
łeczeństAa. 1 tak — p o d  w pływ em  wódki s to ­
cz o n o  tu w  karnawale parę  bitek. Oczywiście 
z  tego  p o w o d u  były aresztowania, a i nap ew n o  
b ę d ą  kosz tow ne  procesy. Szkoda rodz iców  bar­
d z o  po rządnych  go^p  nor!  c h ło p có w  także nie 
na jgo rszych ,  którzy podchm ielen i g łnns tw a  czynią. 
N ie  p o m o ż e  tu policja, nie p o m o g ą  sądy, bo

bójki tak d łu g o  będą . jak d ługo  istnieć b ęd ą  
karczmy. D la tego  najwyższy czas na serjo zabrać  
się do  walki z alkoholem; tym g roźnym  w ro ­
giem  ludzkości. W alczmy więc c  wytrzeźwienie 
Podhala , aążąc  wszelkiemi sposobam i ao  zam y­
kania karczem. Gronkóyy rów nież  doczekał się 
tej raaosne j  chwili, że pozby ł się  karczmy, bo 
na skutek relrursu, w niesionego  przez tut. Zw. 
gm. W ojew ódz tw o  Krakowskie poleciło karczm ę 
zamknąć.

Za przychylne stanowisKo jakie w tej sprawie 
zajęło S iarostw o składają O ronkow ian ie  JW P. Sta 
toście Radcy Strzeibickiemu „Serdeczne  b o g  za 
płać*. Budynek pokarczem ny przeznaczyła Rada 
gm . na trzecią salę szkolną. Łączę wyrazy pe łn e ­
g o  poważania. P rzyjaciel.

O C H O T N iC A .
Nie m ając liniej sposobnośc i ,  zw racam y się tą 

d ro g ą  do St. Związku Podhalan, rów nież  do p r e ­
zesa tegoż  i p rezesa  Towarzystwa R olniczego 
O k rę g o w e g o  w N o w y m  T argu  W P  dyrektora 
Jakóba Z achem skiego , k tó rem u  bardzo  jesteśmy 
w dzięczri  za dostarczenie  nam  w p o p rzed n ich  
latach drzew ek  ow o co w y ch ,  z p rośba  o  d o s ta r ­
czenie nam drzew ek o w o c o w y c h ,  o  ile m ożności 
po  cenie zniżonej i o  wystaranie się na krótki 
czas o kredyt, Donieważ go tów ki nie ma, a lu­
dzie drzew ek  o w o co w y ch  potrzebują , lecz płaca 
dop iero  przy odo iorze .  T ym czasow o m oglibyśm y 
po d p isać  weksel. D rzew ek  po trzebow alibyśm y 
około 2Ó0 sztuk, w tern 200 sztuk jabłoni, 60  sztuk 
grusz. W większej części po trzebu jem y  g a tu n ­
ków  zim owych, pon iew aż  tu w O chotn icy  uda 
ją się bardzo  do b rze  o w o ce  szlachetne, jak r e ­
neta złota i królowa, sztetyny i inne, a z g rusz 
bery .

O chotn ica  bardzo  się nadaje  do  zakładania 
sadów , bo  o toczona  góram i ze wszystkich stron, 
ma klimat nieco łagodniejszy, a ziemia jest p r z e ­
puszczalna, więc drzew a o w o c o w e  rosną  d o ­
brze, zboża  zaś nie odpow iada ją .  Lecz niestety 
brak pieniędzy, który w O chotn icy  daje się s z c z e ­
gólnie odczuw ać , nie pozw ała  biednej ludm.ści 
na zakładanie sadów , z k tórych  jedynie  m o g łab y  
czerpać  zyski na po lepszenie  sw o jeg o  bytu lepsze 
zagospodarow an ie  ię. Więc zwracam y się tą 
drogą do  Sz. Związku P o d h a lan ,  ażeby  p rzy s-ed ł  
z p o m o cą  biednej ludności z O cho tn icy  w tak 
ciężkich czasach i w y sb ra ł  się o kredyt na w spo  
mniane d rzew ka o w o co w e . Za kółko Rolnicze

Jan  K. Chlipała.
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PALESNICA.
Dzielimy się z czytelnikami .P o d h a la n k i"  tą 

b ło g ą  dla k a td e g o  chrześcijanina Polaka wieścią, 
ae  w dniu 17 marca br. poświęcił nam  nasz 
staruszek Przew. K s. Kanonik, były D ziekan, tu- 
tejszy P roboszcz  Jan Wiejaczka dw a no w e  d z w o ­
ny — Parafjanie tutejsi w  dzień ten  m im o śnie­
żnej zawieji tłumnie się zgromadzili w kościele 
i kolo kościoła, jakby w jaką wielką uroczystość. 
Krótko, lecz w zniośle  p rzem ów ił  do  zebranych  
Przew. Ks. Dziekan jen Jasiak z Zakliczyna. P rz y ­
pom niał tę smutną  chwilę,  którą O n  przeżywał 
p o d ó w c z a s  w Krynicy, a my tutaj. Kiedy po p ro -  ! 
stu rabow ano  nam dzw ony  na cele w ojenne, 
które jednak zwycięstwa nie przyniosły. Wykązał 
O n  znaczenie d zw o n ó w  kościelnych, ich niejako 
posłannic tw o kapłańskie i misjonarskie,

Parafja, tutejsza m im o te  ba rdzo  u b o g a  g ó ­
rzysta, rozrzucona  po powiatach : now osądeck im  
grybow skirn  i brzeskim sprawiła te dzw ony dro-, 
g ą  d ob row olnych  składek. — Sm utno nam, ze 
niektórzy z naszych „zasłużonych* lutejszej in ­
teligencji, których zadaniem  jest kształcić m o ra l ­
nie i religijnie, to row ać  d ro g ę  dob ro b y tu ,  d o  lu ­
dzi i Boga, przeszkadzali w zbieraniu sktadek 
g ło sz ą c  publicznie, że dzw ony  n iepo trzebne .

b ardz o  źle nasza parafia stoi p o d  wzglę dem 
aprcwizacyjnym. Już teraz bardzo  wiele m n ie j ­
szych gos p o d a r s t w  niema wcale pożywienia ani 
g rosza  na kupno tegoż,  nie mówiąc  już o z a s ie ­
wach  Jeżeli Rząd nie przyjdzie z wydatną  p o ­
mocą,  to odbi je  się to katastrofalnie w całym 
państwie.  Ale p o m o c y  pragniemy,  nie takiej jakiej 
zaczęło udzielać w dosta rczaniu zboża  do siewu. 
Takiej p o m o c y  udzielił, by także każdy  handlarz  
zb o żem  — żyd spekulant  Rząd winien nie spu  
ś d ć  oka, aż się p o m o c  d o d a n ie  do  rąk konsu_ 
m e r  ta. Pozdrawiam czytelników' „ Podhalanki"  t

P a ra fja n  in.

Z Polski i ze świata.
Prezes  R ady  Ministrów odbył  konferencję z mi­

n is trem Tn u g u t t em  w związku z projektem p o w o  
* łania przy Radzie  Mininistrów komitetu do 

spraw  w o jew ó d z tw  wsc hodnich .  Na tej ko n fe re n ­
cji nastąpiło zasadnicze uzgodnien ie  poglądów.  
Thugut t  pos tanowił  zg łoszoną  dymisję cofnąć.

Ko resp o n d en t  Nadwiś l amna  dowiaduje  się, że 
p rem je r  Her riot  napotkał  wiele trudnośc i w sprawie 
zagwarantowania  pokoju ,  którą Cham ber la in  po

stawił na martwym  punkcie. W niektórych kołach 
fraueuskich, w  szczególności zbliżonych do  p ra ­
wicy utrzymują, że Cham berla in  wyraźnie dąży 
d o  uśptenia czujności polskiej p rzez pozorne  za- 
zajęcie dość  p rzychylnego  stanowiska w o b e c  n a ­
szych postu la tów  w G dańsku , w rzeczywistości 
zas dąży do  przeforsow ania  p ropozycyj niemieckich 
w sprawie paktu gw arancy jnego , które w  niediu - 
gim  czasie postawiłyby na arenie  m iędzynarodo  
wej kwestję  g ranic  Polski na po rządku  dziennym . 
Pew ne  koła angielskie w ypow iada ją  się za k o n -  

l cepcją u tw orzenia  jakiegoś sądu  p o lu b o w n e g o ,
! któryby .w y ró w n a ł"  w schodn ie  granice Niemiec.

W czasie ro zm ó w  min Skrzyńskiego i min. 
Benesza z prem jercm  H errio tem  rząd francuski 
oirzymał kategoryczny  postulat o d  ministrów 
polskiego i czechosłow ack iego , że naruszenie 
w schodnie j granicy N iem iec jest n iedopuszczalne. 
Kiedy p rem jer H errio t zakom unikow ał to min. 
Cham berle inow i, kierownik angielskiej poiityki 
zagranicznej, oświadczył, że tak Polska jak i C z e ­
chosłowacja  m ogą  dojść do porozum ienia  z N iem ­
cami na d ro d ze  ugod o w ej ,  ale z pom inięciem  
paktu gw arancy jnego .

Prasa francuska wszystkich o b o z ó w  odrzuca  te 
koncepc ję  angielską dow odząc , ze C ham berlain  
działa po p ro s tu  pod  presją  innych ministróvy 
w gabinecie  p. Baldwina, a w pierwszym  rzędzie 
p o d  presją o b e c n e g o  kanclerza skarbu  angielskie­
g o  lo rda  Churchilla. N iektóre pisma francuskie 

i  wskazują za ien rozdźw ięk w rządzie p. Baldwina 
jako na p ierwszą jaskółkę dymisji min. C h a m b e r ­
laina.

D o  p iezydjum sądu ok rę g o w e g o  w Przemyślu 
nadeszła z Moskwy depesza  od związuu a d w o k a ­
tów  sowieckich z zap łaconą  od powied z i ą  7. p r o ­
pozyc ją  dopuszczenia  do ob rony  pos ła  Łiń cu  
ckiego adw ok a tó w  z Moskwy i Paryża Prezydjum 
sądu  w Przemyślu odpowiedz ia ło ,  te wzg iędy  
proceduralne  stoją na przeszkodzie  uczynieni*! 
zadość  tej prośbie.

„Neue  Freie Presse* donos i  z Pragi,  że jest 
p rav t d o p o d o b n e ,  iż dr. Benesz  wyjedzie w p r z y ­
szłym tygodniu do Warszawy,  jednakże  nic w ceiu 
zawarcia traktatu gwarancyjnego,  jak to doniosło  
kilka dzienników,  lecz w celu ukończenia  r o k o ­
wań w sprawie zawarcia traktatu h a n d lo w ego  
polsko-czeskos łowackiegc  oraz w ceiu ukończenia  
równoleg le  pr ow adz on yc h  rokowań,  dotyczących  
całego szeregu  spraw administ racyjnych i pol i ­
tycznych.

Na wspó lnem  pos iedzeniu po łączonych  korni*



8 „GAZETA PODHALAŃSKA* Nr 13

syj konstytucyjnej i zagranicznej z a k o ń czo n o  de  
baty nad  konkordatem . W niosek posła  C zap iń ­
skiego dom agający  się odrzucen ia  konkordatu ,  
u Kadł 35 glosami przeciw  12 g io so .n .  Analogi­
czny w niosek  p o s .  Puika o d rz u c o n o  36 głosami 
p rzeciw ko 14.

W Min. Reform Rolnych odb y w ają  się obecn ie  
konferencje  w spraw ie  zmiany statutu P a ń s tw o ­
w eg o  Banku ro lnego . C hodzi  o nadanie  tej in­
stytucji pod s taw  praw nych , um ożliwiających ro z ­
winięcie akcji w  k ierunku parcelacji większej Wła­

sności ziemskiej i f inansowania reform y rolnej.
„Times* donosi  na. podstaw ie  in torm acyj z kói 

dyplom atycznych , że N iem cy zwróciły się przed  
tygodn iem  do  rządu polsk iego  z p ro śb ą  o ro z ­
poczęcie  rokow ań  nad  ustaleniem  po lsko— n ie ­
mieckiej granicy. Na to miał rząd polski w o d ­
powiedzi zaznaczyć, że musi odrzucić  wszelkie 
propozyc je ,  zmierzające do  b ezp o ś red n ieg o  roz­
trząsania zm iany  granic  Polski usta lonych Trakta­
tem W ersalskim.

Rząd nasz przyjął przychylnie p ro p o zy c ję  so 
w ie tów  w sprawie w ym iany  B agińskiego i W ie ­
czorkiewicza. Rząd zamierza zażądać za tych 
dw óch  kom unis tów  księdza Ussasa i p. Łaszkie- 
wicza, Ks. Ussas był członkiem komisji ew akua­
cyjnej i jest więziony od d łuższego  czasu, zaś p. 
Łaszkiewicz był urzędnikiem konsularnym  na 
Kaukazie jeszcze z czasów  gabinetu  Moracze- 
w sk iego  i grozi mu kara śmierci.

P rz e d  trybunałem  przysięgłych w P rzem yślu  
ro zpoczą ł  się p roces  przec iw ko  posłowi Ł ań cu ­
ckiemu. Łańcucki oskarżony  jest o zd rad ę  g łó ­
wną,, o wzywanie  do walki z b ronią  w ręku orze 
ciwko rządowi polskiemu W toku ś ledztwa Łań 
cucki odm ów ił  zeznań, przytaczając jako p o w ó d  
w ydanie g o  sądom . P rokura to r  wniósł o tajność 
rozpra  w. T rybunał  przychylił się d o  w niosku  p r o ­
kuratora.

K R O N I K A

Dnia 14 marca odbyła się w tut. gimnazjum 
ureczyste pożagnanlo przez  m łodz ież  d o ty c h c z a ­
sow ego  d y re k to ra  p. J a k ó b a  Zaohem skiego . 
W  słow ie, m u z y c e  i p ie śn i  w y raz i ła  m łodz ież  
sw o ją  szczerą  w dzięczność , go rąoe  p o d z ięk o w a­
n ie  za  t r u d y  w y c h o w a n ia  i op iek ę  w k a ż d y m  
p rze jaw ie  życia  m łodz ieży . S m ę tn e  m e io d je  p o d ­
h a la ń s k ie  w zb u d za ły  tę s k n o tę  i żal, że u s tę p u je

d y re k to r ,  k tó r y  t a k  u k o o h a ł  m ło d z ież  i P o d h a le  
a  m u s i  j e  opuścić .  Ufność j e d n a k  i w iara ,  
n a  n o  Te m  z a sz c z y tn ie js z e m  s ta n o w is k u  nie  za ­
p o m n i o sw o ich  w y c h o w a n k a c h  i r e d z in n e m  
P odha lu ,  p rzeb ijars  z k a ż d e g o  s łow a p rz e d s ta w i­
cieli m łodzieży . U tw ie rd z i ł  m łodz ież  w te j  wiurze 
d y r .  Zoehem iiki,  k tó ry  w  d ług ie j,  se rdecznej  p rze  
m ow ie  w s k a z a ł  j a k  m i ły m  d la  n iego  j e s t  zaw ód 
r,wychowawcy. N a s tę p n ie  podziękow a* za  dow o 
d y  w dzięcznośoi i z ap ew nił ,  że  i t a m  w K r a k o ­
wie o k ażd e j  obw ili  g o tó w  będz ie  s łu ży ć  k a ż d e ­
m u  w y c h o w a n k o w i  r a d ą  i p o m o c - ,  o ile ty lk o  
za  szcze rą  i o zy s tą  in te n c ją  ao  n iego  się z w ró ­
cą. U ro m k ie m i  o k rz y k a m i  .N i e c h  ży je  !* z a k o ń ­
czyła się uroozy siość.

W icozorem  te g o  s a m e g o  d n ia  zeb ra ło  się g r o ­
n o  profesorów , b y  w śród  s k r o m n e j  b i e s i a d y  
spędz ić  o s ta tn ie  chw ile  ze s w y m  do tyobnzaso-  
w e m  d y rek to rem . S e rd e c z n y  n as tró j ,  p rz e m o w y  
i toas ty  n a  cześć d y re k to ra  i je g o  czcigodnej 
m a łż o n k i  s ta n o w iły  n a j le p s z e  u z n a n ia  d la  
zw ie rzch n ik a ,  k ió ry  su m ie n n o ść  w w y p e łn ian iu  
obow iązków  p o t r a f  ł  po łączyć  z s e -d e sz n ą  kole- 
żeń sk o śe ią  i b y ł  w z o re m  p raw d z iw eg o  o b y w a ­
te la  w yohow aw oy.

Wiec w sprawie ebreny grauic w d n iu  17 ego 
m a rc a  w  N o w y m  T a rg u ,  zwołany p rzez  Torr. 
Szko ły  ludow ej z g ro m ad z i ł  t łu tn y  ludności,  
z w s z y s tk ic h  s tanów .

P o  z a g a je n iu  p rezesa  z a rz ą d u  c-kręg prof. L u -  
be r tow icza  i po w y c z e rp u ją c y m  a  św ie tn y m  r e ­
fe rac ie  sędziego , d o k to ra  B o le s ław a  C zuchn jo -  
wskiego, p rz e d s ta w ia jąc y m  oa»ą n ik c z e m n o ić  
p rusk ioh  zab iegów , by  znow u o k ra ść  Polskę , 
zg ro m a d z e n i  uch w a li l i  nas tęp u ją -  ą rewolucję prof. 
L ub e r to w icza .

Z e b ra n i  n a  w iecu  w N ow ym  T a r g u  o byw ate le  
w szy s tk ich  s ta n ó w  p ro te s tu ją  przec iw  w sze lk im  
p ru s k im  z a k u so m  n a  da lszą  g rab ież  z iem  po l­
sk ich  i przeciw  w sze lk im  p o p ra w k o m  t r a k t a tu  
w ersa lsk iego ,  m o g ą c y m  ro zp ę tać  n o w ą  wojną 
eu ro p e jsk ą .

N ie  P u la c y  N ie m c o m , a le  N ie m c y  P o la k o m  
w in n i  zwrócić  Ó d ań sk ,  Ś lą sk  opo lsk i i ozęść 
M a z u ró w  p ru sk io h ,  k tó re  zag rab i l i .

Z e b ra n i  w y ra ż a ją  gorącą ozesć i wdzięczność 
rządow i p o lsk iem u  i franouskiemu za  e n e rg ic z n ą  
obronę żywotnych Draw p o lsk iego  n a ro d u .

P rz y  te j  sposo b n o śc i  za rząd  T. S. L . po d a je  
dc  w iadom ośc i ,  te  wieoe o św ia to w e  n a  t e m a t  
u św ia d o m ie n ia  o b y w a te lsk ie g o  p rzep ro w ad z i  
w c a ły m  o k rę g u ,  a  w o s ta tn ią  n iedz ie lę  o d b y t
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j i ę  lak i  wiec w G ro n k o w ie ,  n a  k tó r y m  sp ra w ę  
o b r o n y  g ra n ic  p rzedo taw ia ł  pro) L ubertow ioz . 
P rz y  te j  sposobnosni p rz e d s ta w i ł  z a s łu żo n y  kie 
re w n ik  szko ły  p. S k o czo w sk i  sp ra w ę  za łożen ia  
k a s y  S te fczy k a .  P  Skocz jw soy  u rząd z i l i  tu  n ie ­
d a w n o  m iłe '  p rz e d s ta w ie n ie  d la  G ro n k o w ia u  
„W  z im o w y  w ieczór* , p r z e p la ta n y  p ię k n e m i  d e ­
k la m a c ja m i .  —  P . Skoozow ck i p ro w a d z i  t u  k a ­
pe lę  sm y czk o w ą , z ło żo n ą  z S lut. ch łopców .

D ow odem  p raw d z iw e j  k u l tu r y  dzieci G ro n k o -  
w a  je s t  to, że  po k i lk u le tn im  c z y ta n iu  k s iążek  
p o ży czo n y ch  im  z T. 3 ,  L , —  o d d a ły  ks iążk i ,  
j a k  now e ! —  Z a  to  s z an o w an ie  K&iążefc T. S  
L .,  — dzieci G ro n k o w a  zaw sze  jak  n a jry c h le j  
n o w e  k s iążeczk i  d o s tan ą ,  aby  się  z n ich  dużo 
o  B r g u  i o jez ’ ź n ie  dow iedz ia ły .  C ześć  W a m  
dz iec iak i z a  g a rn ięc ie  się  do  szkó łk i  i do k s ią ­
żek  ! —

M -.it/  b u  drogi. N a  d ro d ze  z G ro n k o w a  do 
T r y p s z a  n a  S p iszu ,  k tó rą  przed  t r z e m a  la ty  za ­
częto  budow ać , w idać  w szozerem  po iu  s to jąee  
m o s ty  k o n s t ru k c j i  ż j la z n o  be tonow ej,  jak  ró w ­
nież żelazny m o s t  n a  B iałce, d c  k tó ry c h  j e d n a k  
n ie m a  drogi. R z ą d  p o lsk i  z a m ie rza ł  w sw o im  
czas ie  zbudow ać  k ró ts z ą  d rogę  z Now ego T a rg u  
n a  S p isz  i te  m o s ty  tu  u fu n d o w a ł .  O becn ie  
j e d n a k  rz ą d  się rozm yśli ł  i m o s ty  s to ją  w polu, 
a  drogi do n ic h  b rak .  N as i  lu d z isk a  ro z m y ś la ją  
obecnie  n a d  te m i  most&rm czy  lepszo  d ro g i  bez 
m ostów , k tó ry c h  ty le  je s t  w powiecie, czy m o ­
s ty  bez dróg , k tó re  tu  p ie rw szy  raz  w idzą  n a  
św koie .  Czy by też  w ysok i rząd  nie dobudowy.! 
do  'v c h  m ostów  ta k  ba rd zo  tędy  p o trzebne j  
d rogi n a  S p isz  i n ie  dokończy ł  zaczętego  tu  
d z ^ ł a ,  b y  ludz ie  się uspokoił '- ? —

Do wszystkich Zwierzchności gminnych w po 
wiecie C r raz  częściej z d a rz a ją  się w y p ad k i  o k rz e ­
sy w a n ia  drzew  zd ro w y ch  z g a łęz i  przez co d rz e ­
w a  to n ie  p rzezn aczo n o  do w y ręb u  g in ą  ew. 
cb  ro,ią s tw a rz a ją c  d o g o d n e  pod łoże  d la  ro z ­
m n a ż a n ia  się sz k o d l .w y c h  ow adów  le ś n y c h  (k o r ­
n ik  n a  s T ie r tu ) .

W o b ec  p o w y ższeg o  p o lecam  Z w ierzchnośc i  
g m in n e j  og łosić  ta m t .  lud n o śc i  w sposób la m  
p ra k ty k o w a n y ,  że o k rz e sy w a n ie  d rzew  zd row ych ,  
do w yrębu  n ie  p rz e zn aczo n y ch  sp rzec iw ia  się 
§  12 ust.  las .  z 3/12 1852 r. a  w inn i  p rz e k ro ­
czenia  teg o  § b ę d ą  pociągn ięc i  do odpow iedz ia l­
n o śc i  k a r n o — adm in is tracy  jnej-

N a d m ie n ić  rów nież  n a leży ,  że okrzesywainie 
tak ie  po łączono  ze w sp in a n ie m  się n a  d rzew a  

j e s t  i d la  życia  n ieb ezp ieczn e  czego  d o w o d em

o s ta tn io  t. j .  3 bm . zasz ły  w y p ad ek  w K lu s z k o ­
w cach , gdz ie  g o sp o d a rz  ta m  z a m ieszk a ły  M aciej 
W ó jc ik  sp a d ł  z m odrzew ia , k tó re g o  o k rz e sy w a ł  
i zab i ł  s ię  n a  m ie jscu  os ie roca jąc  rodzinę .

S t a r o s t a : Strztlbicki w. r.
Wieczór Fredrowski. W  dn. 24 m a r c a  br. u r z ą ­

dził  p rz e d s ta w ie n ie  n a  rzecz  b u r s y  g im n ez j .  
p re fe k t  te jże  k s  Dr. K a ra b u ła ,  o f ia rny , n i e ­
z m o rd o w a n y  p ra c o w n ik  n a  w sz y s tk ic h  polach , 
n a  ja k ic h  g o  B ó g  p o s taw ił  d la  d o b ra  sw ego  
K ośc io ła  i O jc z y z n y  nasze j .

W y b r a n e  b. t ra fn ie  z a m ia s t  n ie  u d a ją c y c h  się 
n a  p row inc ji  d ra m a tó w  — to m e d j e  k u  ro zw e­
se le n iu  d u c h a  w d z is ie jszych  c iężkich  c z a s a c h  
i to  k o m ed je  sw o jsk ie  n ie ś m ie r te ln e g o  n a sz e g o  
F re d ry ,  po lsk iego  M o lie ra

K o m e d je  F r e d r y  są  n ie s ły c h a n ie  t r u d n e  do 
o d ą g ran ia .  W y m a g a ją  wiele in te l igenu ji ,  by  
w czuć się w ró żn o rak ie  ty p y  c h a ra k te ró w  sz la c h ty  
nnszej i je j  s łu żb y  (s łużba  u F re d ry ,  p o d o b n ie  
j a k  u M oliera , g ra  g łó w n ą  rolę w in try d ze  i ro ­
zw iązan iu  akc ji)  w y m a g a ją  d y k c j i  n a leży te j ,  
b y  n ie  ezuó d e k lam ac j i ,  lecz k a ż d y  w iersz  m u ­
si tę tn ić  życiem , po trzeb a  te m p e r a m e n tu ,  tu  
i ów dzie  rub aszn o śe i  s ta ro sz lao h eo k ie j ,  m im ik a  
i ru c h y  m u s z ą  byc  sw obodne , n iew y m u szo n e .

W s z y s tk im  ty m  w a ru n k o m  odp o w ied z ia ła  
tu te j s z a  m łódź  g im n a z ja ln a ,  k tó r a  o d e g ra ła  
w p ro s t  św ie tn ie  d w u a k tó w k ę  . B ied n y  czy  b o ­
g a ty "  i dw ie  1 -ak tów k i.  . J e s t e m  zabójcą* , t u ­
dzież „ P o s a ż n a  je d y n a c z k a " .  W s z y s tk ie  t rz y  
k o m e d je  p u ls u ją  ż y c iem  i h u m o r e m  p o l s k i m ; 
s łu ch acze  u śm ia l i  się do sy ta ,  wypoczęli d u ­
chow o , bo i treść  b y ła  b. z a jm u ją c ą  i tę  treść  
od d a ła  w pros t  po m is t rz o w sk u  d ro g a  n a s z y m  
se rco m  m łodz ież  g im n a z ja ln a .

P a n ie n k i  w sz y s tk ie  g r a ły  z w dzięk iem , nie- 
k rę p o w a n ie m  s<ę s?.9ną, ze z ro zu m ien iem  rz e ­
czy, gdz ie  t r z e b a  by ło  z n a iw n o śc ią  d z ie w c z ę ­
cą  (pp. B o rk o w sk a ,  H o m ó w n a .  C sech ó w n a ,  Z a -  
ch e m sk a ,  W ie rzb ick a ,  MroszcŁ,ekówiia,) czy  też  
z p o w a g ą  ju ż  do ro s ły ch  pań , ^ak w y m a g a ła  
ro la  żon (pp. Szoska  Ś w ię tk ó w n a ,  Sadow ska).

R o le  p an ó  v o d e g r a ł1 z d u ż ą  in te l ig e n c ją ,  
rea lnośc ią ,  sw o b o d ą  w ru c h a c h ,  św ie tn ą  m im i ­
k ą  i t e m p e ra m e n te m  pp. W y s p ia ń s k i ,  M irek , 
H orak, Św ię tek , bez  z a rz u tu  w y w iąza l i  s ię  
t a k ż e  pp. M irecki, Z a c h e m s s i ,  S ie d le c k i - i  G o- 
łęb3ki. C e low ał zw łaszcza  p. W y sp iań sk i ,  d a ­
ją c  b a je c z n ą  k re a c ję  F re d ro w s k ą ,  k tó rą  dowiódł, 
że je s t  u ro d z o n y m  a r ty s tą ,  zw łaszcza  do ró l  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h ,  a r ty s ta  fach o w y  j r g o  ro l i
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n ie  o d eb ra ły  dużo  lepiej n a  scen ie  s to łecznej.  
M a tk i  pan ien ,  co n a le ż y  w y so k o  podnieść ,  
p o s ta r a ły  się  o ła d n o  k o s t ju m y ,  t u d z i t ż  o d e ­
k o rac je  b. g u s to w n e  i e s te ty czn o .

O rk ie s t ra  g im n .,  k tó ra  o d eg ra ła  m ięd zy  
p ierw szą , a  d ru g ą  k o m e d ją  p rz y c z y n i ła  się w a l ­
n ie  Jo e s te ty c z n e g o  su k cesu ,  j a k i  z d o b y ła  m ło ­
dzież w czora jszego  w ieesoru . A k u s ty c z n ie  z n a ­
k o m ic ie  w y p a d ła  zw łaszcza  „W ie n ie c  polski* 
i „Kujawiak** Ł a d y .  D o p ro w a d z e n ie  o rk ie s t ry  
g tm n a z j .  do teg o  a t a d j a i a  rozw o ju  j e s t  z a s łu g ą  
p. S ta s tn e g o .

S a la  b y ła  w y ją tk o w o  szczeln ie  n a b i t a  p u b l i ­
cznością , w y b u c h a ją c ą  s a lw a m i szcze rego  śm ie  
ohu. Z a  tę  ro zk o sz  d u c h o w ą  publiczność, s k ła d a  
dz ięk i  n a  te m  m ie jscu  Czcig. ks. Dr. K a ra b u le  
z p ro śb ą  w przysz łośc i n ie  z a p o m in a ł  o niej, g d y  
M u  p o z w d ą  jego  e iężkie  obow iązk i  n a  p ,lu, k a  
to e h e tu ry ,  d u sz p a s te rs tw a ,  p re fek tu ry ,  p ra c y  h u ­
m a n i ta rn e j  i o św ia ty  p o zaszk o ln e j .

Z Łapsz Wyinycn. S m u tn y  d z ień  p rzeży ły  Ł a ­
psze  wy żn e  w d n iu  5 m a rc a  — oio  w d n iu  ty m  
sk ła d a n o  do g ro b u  — m a r tw e  ciało sw eg o  księ ­
d z a  ś. p. ks .  F r a n c i s z k a  R a jc z a n a .

N a  po g rzeb  z jecha li  się p raw ie  w sz y sc y  księ  
ża  ze S p iżs ,  a w ęc K s. D z iek an  S te fa n  A n d ra -  
szow sk i z F r y d m a n a .  K s . F ra n c is z e k  U rw a y  
z fcapsz N iżn y ch ,  Ks. A n d rze j  H ry c  z K re m p a c h ,  
K s  f  ranM gaek L a s a k  z K acw in a ,  K s. A n to n i  
S ik o ra  z .Jurgowa. Z  poza  S p ;ża odda li  o s ta tn ią  j  

przysługę  Z m a r łe m u  K s J a n  M adej p r a ła t  zJEhał- j 
ki, Ks. J a n  O hrobpkiew iez  i K s. A lb in  M a rsz a ­
łek  ?j M aniów. O prócz  księż) p rzy b y l i  p. kie- 
rov nir. E k sp o z y  tu ry  z Ł a u s z  n iź n y n h  p. Stoi

□auer, B a ro n  Ju n g e n fe la ,  k o la to r  z F e ls z ty n a ,  
p. A n d rz e j  M ilam ak ,  a d w o k a t  z K ro śc ie n k a ,  
n a d to  oprócz p a ra f jan ,  m ieszk ań cy  są s ie d n ic h  
w iosek zw łaszcza  z N ow ej Białej, gdzie  Z m a r ły  
by ł  p rzez  d łu g ie  la ta  proboszczem .

P o g rz e b  w e d łu g  zw y cza ju  n a  S p iżu  —  roz- 
p u c z ą ts ie  śp iew em  D u c h o w ie ń s tw a  około t ru m n y  
us taw io n e j  p rzed  p le b a n ja  i pożegn& uiem  Zuiar  
lego , w  k tó ry m  to  p o ż e g n a n iu  Z m a r ły  d z ię k o ­
w ał o b e c n y m  za  o s ta tn ią  p rz y s łu g ę ,  a  zw iaszeza  
prosif  obecny oh K a p ła n ó w  o pam ięć  p rzy  Mezy 
św . —  P o te m  w niesiono  ciało  do  K ościo ła . 
W  czasie  wilij o d p raw ia ł  M szę  św. za Z m a r ły m  
K s .  F ra n c is z e k  U r w a y  z Ł a p s z  N iżnych , po  
M szy  św. i w if jach  w s tą p i ł  n a  a m b o n ę  K s. J a n  
M adej, s z a m b e la a  i w y g łos i ł  m o w ę  po g rzeb o w ą , 
w  k tó re j  podn ió s ł  p rz e d e w sz y s tk ie m  w ie lz ie  
u bós tw o  i pokorę  Z m ar łeg o  — dziękc wal w im ie ­
n iu  Z m arłeg o  — w sz y s tk im  J e g o  p rzy jac io łom , 
a ty c h ,  k tó rzy  M u  życie z a t ru w a l i  prosił  o p rze ­
baczen ie  i p rze s trzeg a ł ,  że jeżeli t a k  b ędą  po 
s tęp o w ać  — D u ch o w ie ń s tw a  b raknie .  M o w a  j e ­
go  w y c isn ę ła  n ie je d n ą  łzę  z oka , n a w e t  p a rę  
ra z y  roz leg ł  s ię  g ło śn y  p łacz w kościele.

Fotem  K s. D z ie k a n  o d p ra w ił  n a b o ż e ń s tw o  
z a sy s tą ,  a  po  n a b o ż e ń s tw ie  odśp iew ano  m o ­
d li tw y  p rz y  t r u m n ie ,  po  k tó ry c h  w śró d  b i­
c ia  d zw onów  k o śc ie lnych ,  śp iew ów  d u c h o w ie ń ­
s tw a ,  dźw ięk ó w  ż a ło b n y c h  m u z y k i  m ie jscow ej 
odprow adzono  Z m a r łe g o  n r  c m en ta rz .  P o łudn ie  
dob iega ło , k iedy  zaczęto  sp u szczać  m a rt ^ e  ciało 
z m ar łeg o  do g ro b u  i g ru d k i  za ia rz ie j  z iem i 
z g łu c h e m  s tu k ie m , zaczęły -‘s p a d a ć  n a  t ru m n ę

O by ta k ,  jak  po m ro ź n y m  ra n k u  — zaśw ieciło  
p ięk n ie  słońce, k iedy  m a r tw e  ciało zm ar łeg o  

j zaczęto  spuszczać  do g ro b u  —  oby ta k  I

d y k c j a  ssśUd f ^ s » r ? i f r  g i s t ó .
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Dawid Papier Nowy Targ; Rynek N.v. 10. ■
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■
poleca na obecny sezon i

W iedeńskie ubrania męskie — ubranka dziecinne w wielkim  n y -  
b orzs  — zarzutki — płaszcze gumowe oraz mundurki studenckie 

po c e n a c h  bardzo p rzy stęp n y ch . Udzielam  t a l i e  k r e d y tu ! |

Jost do sprzedania bilard
kró tk i ,  o do b ry ch  b a n d a c h  i p ły tą  m a rm u ro w ą  

rów n ież

Automat do grania M ark i  „P iun ino"

O rs b e s t ro n  o cz te rech  w alcach , 32 k a w a łk a c h  
d o  g ra n ia ,  w  H o te lu  P o lsk im  w  N o w y m  T a rg u .

P. T.
M am  zaszczy t  zaw iadom ić , że p rz y jm u ję  le n  

ozesauy  i k ła k i  do p rz e m ia n y  n a  go to w y  to w a i  
b ła w a tu y  w s s e lk ie g t  rodzaju ,  co u ła tw ią  l u ­
dnośc i  n a b y c ia  za ra z  w e d łu g  po trzeby  o d n o śn e ­
go  tow aru .  P roszę z a te m  czem n red ze j  z tej s p o ­
sobnośc i  k o rzy s tać .  Z  góry  d z ięk u jąc  k reś lę  się 
z w y so k im  p o w a ż a n ie m  JÓZEF WEISS 
v  handli. f irm y ; Wolf Kati, Kowj Targ nl. Kolejowa II .
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Składnica Kółka rolniczego w Nowym Targu wzywa wszystkie Kółka 
w naszym powiecie, które prowadzą w własnym Zarządzie Sklep i które mają 
koncesję na sprzedaż trunków w zamkniętych naczyniach, a także też nie po­
siadających koncesji, a żądających przydziału dla członków, by wnieśli podanie 
na ręce Kółka rolniczego o przydział spirytusu monopolowego 92%.

B .ż a z y c h  !ufern3ey| udzlula Sk ład n ica  K ó łek  rcln. w Ncw ym  Targu.

Powiatowa Kasa Chorych w Nowym Targu.

I.. 480/25. Ko wy Targ-, dnia 18; marca  1925 r.

K O I ^  K U R S

Z arząd  Pow iatow ej K a s y  C h o ry c h  w N. T a r g u  
w m y ś l  u chw ały  z d n ia  i  4 m a rc a  1925 ro zp isu je  
n in ie jszy m  K o n k u r s  ce lem  o b sad zen ia  p o s a d y :

1. Kontrolera pracodawców.
W arunki :

a) n ie  p rzek roczony  w isk  40  lat.
b) b ieg łość  w p isan iu ,  c z y ta n iu  i r a c h u n k a c h ,  
e) n ie n a g a n n e  życie,
d) zn a jo m o ść  s to su n k ó w  Z ak o p a n e g o .

P ła c a  w e d le  u m ow y.
2. Sanitarjuszki.

W arunki :

a) n ie  p rzek ro czo n y  wiek 40  la t ,  
b j w y k a z a n e  p ra k ty k a  w b zp i ta lach  i a m b u ­

la to r ia c h  le k a r s k ic h  oraz  u m ie ję tn o ść  zas  
t rz y k ó w  p o d s k ó rn y c h  pod n adzo rem  le k a ­
rz* s ta w ia n ie  b a n ie k  i m a sa ż u ,

e) n ń .n a g a n n e  życie.
P ła c a  w e d le  um ow y.

P o d a n ia  u d o k u m e n to w a n e  na leży  w n o s ić  do  d n ia  15 kw ie ­
tn ia  1925 do  P o w ia to w e j  K a .y  C h o ry c h  w N o \ v m  T a i  p ł !  

P o d a n i a  o d m ■>..nos z a ła tw io n e  p o z o s ta n ą  bez  o d pow iedz i .  
P o s a d y  te w a k u ją  p r / y  Fil ji  N o w o ta r s k ie j  Kasy C h o ry c h  

w  Z a k o p a n e m  i są  do ob jęc ia  zaraz .  P re zes :

J ó z e f  R a j s f e i  w. r.

S p ó łd z ie ln ia

„BAZAR PODHALANKI"
w N. T u p  plac i M l i c n  l,

g r e le c a

w doborowych jakościach wszelkie 
towary spożywcze, jak również pod 
zasiewy wiosenne wysoko-procento- 
wą sól potasową i żużle marki „Co- 

lumeta" 15 — 18%.
/Nafta, smary, oliwy maszynowe oraz 

motorowe stale na składzie.

er3
l

i

■s

Walne Zgromadzenie
p rz e z  D e le g a tó w

Mmi l i s  i r o l i p p  i  N. Tarco
odbędzie się w niedzielę dnia 5 kwietnia 1925. 

o godzinie 2*/, w sali Magistratu.
W razie braku kompletu  o dbędz ie  się drugie  

Walne  Z groma dzen ie  o godz inie 2 t ego  s a m e g o  
dnia bez względu  na ilość członków.

Pprzędek d z ie n n y ;
1) O dczytanie  protokółu
2} Sorawozdanie  bi lansowe za rok 1923/24.
3) W niosek Komisji Rewizyjnej.
4) Waloryzacja udz 'a łów i wkładek
5) Uchwaieme wysokośc i  no w y ch  udz ia łów
6) WyDór trzech cz łonków Rady Nadzorcze j  

i komisji Rewizyjnej.
7) Wnio3k i interpelacje.

P-t i.es  Kady Nadzorczej :

Inż. Józef R am s
Bilans do przeglądnięcia w kancelarji Skład. Kół roln.

Ważne dla rolników!

Spółdzielnia W ^ ow^m ^ar9u

posiada na składzie i sprzedaje po 
przystępnych cenach

Tcmasynę
marki ,,ł>WlA^DA«*
o gwarantowanej zawartości 13 — 15% 
oraz francuskiej marki „ C o l u m e t a "  
16-18% a także superfosfat kostny 18% 

kwasu fosforowego.
P r t y  większych ilościach oraz Kółkom roiniczYnf 
udziela się opus tu  i k i lkumiesięcznego kredytu.

Willa z ogrodem
do sprzedania. Nowy Targ ul. Długa 22-
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RODACY!
locżyliśmy z zewnętrznymi nieprzyjaciółmi zwycięskie boje orężne o prana niepo­

dległości Me wolno nam jednak spocząć, dopóki się nie uporamy z wrogami wewnętrznymi, 
Uo nich zaliczyć należy alkohol, w którym tkwi stała pokusa do nadużycia, do pijaństwa.

Na pieknej karcie naszych zwycięstw i dowodów miłości Ojczyzny, jest jeszcze 
dużo miejsca wolnego, Jednem z najbliższych, które tam dopisać musimy, jest zwyci^two 
nad alkoholem.

Jest on trucizną, która podkopuje honor narodu, wyzuwa nas z majątku, ducha i ciała.
Pijaństwo jest źródłem moralnych upadków i występkówr korzeniem zbrodni i nędzy, 

grobem rozumu i cnoty, zepsuciem woli, przyczyną złej sławy, ruiną dobrych obyczajów 
i zdrowia, zarzewiem niezgody w rodzinach, urągiem pracy i oszczędności, studnią chorób 
cielesnych i umysłowych, które przechodzą na przyszłe pokolenia, przestępstwem praw boskich 
i ludzkich. Wstrzemięźliwość i trzeźwość natomiast uszlachetnia ciało i duszę.

Kto chce stać na straży wzajemnego dźwigania się na wyżyny piękna, dobra, kts 
pragnie chronić współobywateli od poniżenia, komu zależy na zbożnej pracy dla szczęścił 
Ojczyzny, ten śmiało stanie w szeregach przeciwników alkoholu i pijaństwa.

Obywatelki i obywatele / w waszych rękach zwycięstwo!
Ks. Jan  Tobolak

Wojciech Brtega, prof. szk. zaw. Józef Łukasiewicz, dyr. szkoły Jan  Stopka
Stanulaw  B irtus D r. Tadeusz Mischke HelcnU Stanowsha dyr. szk. pow sz.
Krystyna Brudzińska M arja  Machnicka, prez. K Z K  K arol Stryjeńsin, dyr. S2k. zaw.
D r Józef Diehl Jó ze f Pawlica M aksymiljan Skibińki, redak to r
M edard Kozłowski, pose ł Wojciech Roj S tanisław  Turowski, dyr. gimn.
M a r j a  Kopecznowa, prez. N K O . Aleksander Slrzelbickr, starosta Zofja  'Trybutowi
D r A nton i Krzyżak W ilhelm Stopowy, p ro t g. prez. S. Feliks W doiomk, przeł. cechu  ręk.

W edług  artykułu 4-go ustawy z dnia 23 kwietnia (920 r gminy wiejskie i miejskie w ładne  
są uchwalić  zakaz sprzedaży  n a p o jó w  alkoholowych.

G łOJOwanie zarządza zarząd gm iny na żądanie p isem ne przynajmniej jednej dziesiątej cześct 
m ieszkańców  gminy, którzy ukończyli lat 21.

Są gminy w Polsce, które korzystały już z tej ustawy.
Pod p i ły  składać m ożna  w Urzędzie parafjalnym o d  godz . 10 tej do  12 tej, w U rzędzie  

Klimatycznym o d  U  tej do  l s z e j ,  w hand lu  W. P. Pawlicy i w Redakcji .G ło su  Zakopiańsk iego".

Ponieważ w najbliższych dniach nadejdą 
już do Nowego Targu

transporty ziemniaków
sprowadzane przez Spółdzielnię „Podha- 
le“ wskazanem jest, by wszystkie gminy, 
które ziemniaków potrzebują i reflektują 
na takowe zgłosiły jak najwcześniej do 
Spółdzielni „ P o r l h a l e “  swe za­
potrzebowanie. Pośpiech jest i z tego 
względu wskazany że ilość ziemniaków 
jest ograniczona i cena tych wzrośnie 

w późniejszym czasie.

Złoto zarobi każdy
we wolnych chwilach uzyskając zamó­
wienie na artykuł powszechnej potrzeb}'.

Działalność bardzo łatwa i przyjemna 
informacje: Centrala Lwów 1 Skrytka 35.

SĄ D O  S P R Z E D A N I A
3 płyty kamienne, obrobione, kwadra­
towe duże i 4  graniaste podłużne. 

Wiadomość w sklapio

W ł a d y s ł a w  S k a l s k i  Nowy Ta .g ,  P y n e k l 5 .

fatłaktur odpowiadałaby : Jan Krauzowlcz. H sę.im di i w ttowym Targu


